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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Przez całe swo­je dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nie ży­cie Na­ta­lie Mo­net­te nie pod­ję­ła ani jed­nej nie­prze­my­śla­nej de­cy­zji, co za­wsze po­czy­ty­wa­ła so­bie za za­le­tę. Dzie­ciń­stwo spę­dzi­ła, po­dró­żu­jąc ra­zem z mat­ką, nie­za­leż­ną, po­ryw­czą i nie­roz­trop­ną, ni­g­dzie nie za­grze­wa­jąc miej­sca. Nic więc dziw­ne­go, że całe do­ro­słe ży­cie, a już przede wszyst­kim ka­rie­rę za­wo­do­wą, opar­ła na wszyst­kim, co prze­wi­dy­wal­ne i nie­za­wod­ne.


  W koń­cu jed­nak i ona mia­ła dość.


  Jej pra­co­daw­ca, któ­ry nie był ła­twym czło­wie­kiem – Na­ta­lie po­krę­ci­ła gło­wą na myśl o nie­zno­śnym i nie­przy­zwo­icie bo­ga­tym pra­co­daw­cy – zwy­kle za­cho­wy­wał się jak słoń w skła­dzie por­ce­la­nie i nie grze­szył tak­tem, zwłasz­cza w obec­no­ści asy­stent­ki. Gdy ostat­nio po­ni­żył ją przed ca­łym za­rzą­dem w lon­dyń­skim biu­rze z po­wo­du ja­kie­goś wy­ima­gi­no­wa­ne­go błę­du, po­wie­dzia­ła so­bie w koń­cu: do­syć.


  Cza­sem mia­ła wra­że­nie, że umie­ra, przy­naj­mniej we­wnętrz­nie.


  Mu­sia­ła rzu­cić tę pra­cę i za­sta­no­wić się, jak wy­glą­da­ło­by jej ży­cie, gdy prze­sta­nie speł­niać wszyst­kie za­chcian­ki ty­ra­na. Z pew­no­ścią jest wie­le cie­kaw­szych rze­czy do ro­bo­ty. Mu­sia­ła zro­bić coś, za­nim… znik­nie.


  Uzna­ła, że naj­le­piej dzia­łać od razu, bez za­sta­no­wie­nia i oglą­da­nia się na hi­ste­rie sze­fa. W tej sy­tu­acji bę­dzie to naj­lep­sza stra­te­gia.


  Na­ta­lie myła wła­śnie ręce w ele­ganc­kiej to­a­le­cie, któ­ra po­dob­nie jak całe pry­wat­ne i eks­klu­zyw­ne lot­ni­sko pod Lon­dy­nem ocie­ka­ła luk­su­sem. Pró­bo­wa­ła za­pa­no­wać nad od­de­chem i wziąć się w garść. Szczy­ci­ła się tym, że nie wpa­da­ła w pa­ni­kę, ale dzi­siej­szy dzień wy­rwał jej się spod kon­tro­li. Le­d­wie za­uwa­ży­ła, jak cięż­kie drzwi za nią otwo­rzy­ły się i do środ­ka we­szła ko­bie­ta, szyb­ko jed­nak wró­ci­ła my­śla­mi do wła­snych pro­ble­mów – jak niby mia­ła oznaj­mić sze­fo­wi, że ma dość i rzu­ca pra­cę?


  Nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, jak za­re­agu­je, ale po pro­stu mu­sia­ła to zro­bić.


  Tak na­praw­dę do­sko­na­le wie­dzia­ła i to prze­ra­ża­ło ją naj­bar­dziej. Zda­wa­ła so­bie spra­wę że je­śli nie bę­dzie dzia­łać tu i te­raz, go­rącz­ka, któ­ra opa­no­wa­ła jej cia­ło i mo­ty­wo­wa­ła do dzia­ła­nia, mi­nie i ni­g­dy tego nie zro­bi. Je­śli bę­dzie cze­kać, wszyst­ko okrzep­nie i wró­ci do nor­my, a ona spę­dzi tak ko­lej­ne pięć lat. A po­tem co?


  – Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, ale jest pani bar­dzo po­dob­na do ko­goś, kogo znam.


  Ko­bie­ta mia­ła przy­jem­ny głos i ele­ganc­ki ak­cent. Na­ta­lie po­czu­ła się… dziw­nie. Jak­by już kie­dyś sły­sza­ła ten głos, choć zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to nie­moż­li­we. Ze wzglę­du na cha­rak­ter pra­cy ob­ra­ca­ła się cza­sa­mi wśród to­wa­rzy­skiej eli­ty, ale nie za­wie­ra­ła tam żad­nych zna­jo­mo­ści. Pod­nio­sła wzrok i wte­dy świat za­wi­ro­wał.


  Sto­ją­ca obok ko­bie­ta mia­ła jej twarz. Iden­tycz­ną. Mie­dzia­ne wło­sy były uło­żo­ne w inny spo­sób i w prze­ci­wień­stwie do Na­ta­lie nie mia­ła na no­sie oku­la­rów w ciem­nych opraw­kach, nie ule­ga­ło jed­nak wąt­pli­wo­ści, że poza tym były iden­tycz­ne. Ten sam nos, lek­ko spi­cza­sty pod­bró­dek, kształt brwi i wy­so­kie czo­ło.


  Sto­ją­ca obok ko­bie­ta była od niej wyż­sza, ale Na­ta­lie po chwi­li za­uwa­ży­ła, że ma na no­gach nie­bo­tycz­nie wy­so­kie szpil­ki – ta­kie, w ja­kich gu­stu­ją je­dy­nie ko­bie­ty, któ­re nie mu­szą się zbyt dużo po­ru­szać. Dzię­ki temu była ład­nych parę cen­ty­me­trów wyż­sza od Na­ta­lie, któ­ra mia­ła na so­bie zde­cy­do­wa­nie niż­sze i prak­tycz­niej­sze buty na ko­tur­nach, umoż­li­wia­ją­ce do­trzy­ma­nie kro­ku nie­cier­pli­we­mu sze­fo­wi.


  – Och! – Ko­bie­ta wstrzy­ma­ła od­dech. – My­śla­łam, że po pro­stu je­ste­śmy do sie­bie po­dob­ne, ale to…


  Na­ta­lie ze zdzi­wie­niem pa­trzy­ła, jak jej wła­sne usta po­ru­sza­ją się na twa­rzy ob­cej ko­bie­ty. Uczu­cie było dziw­ne, nie­po­ko­ją­ce, jak spo­glą­da­nie na od­bi­cie w lu­strze, któ­re na­gle za­czę­ło żyć wła­snym ży­ciem.


  – Co to ma zna­czyć? – spy­ta­ła drżą­cym gło­sem. – Jak…?


  – Nie mam po­ję­cia – od­par­ła ci­cho ko­bie­ta – ale to fa­scy­nu­ją­ce, nie­praw­daż? – Od­wró­ci­ła się i spoj­rza­ła bez­po­śred­nio na Na­ta­lie, przy­glą­da­jąc jej się z góry na dół. Jak­by oce­nia­ła przed­miot w ka­ta­lo­gu. Nie mo­gła jej wi­nić. – Je­stem Va­len­ti­na.


  – Na­ta­lie.


  Dla­cze­go na­gle tak jej za­schło w gar­dle? Po­dob­no każ­dy ma gdzieś na świe­cie so­bo­wtó­ra, ale zwy­kle jest to ktoś mniej lub bar­dziej po­dob­ny. Na­ta­lie była prze­ko­na­na po­nad wszel­ką wąt­pli­wość, że sto­ją­ca przed nią ko­bie­ta, o tych sa­mych oczach, ustach, a na­wet pie­gach na le­wej ko­ści po­licz­ko­wej, mu­sia­ła być z nią spo­krew­nio­na. Nie było in­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia, a to z ko­lei mu­sia­ło ozna­czać kło­po­ty. Jej mat­ka za­wsze twier­dzi­ła, że nie wie, kim jest oj­ciec Na­ta­lie. Pró­bo­wa­ła od­go­nić od sie­bie te my­śli.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, gdzie się znaj­du­je i kto jesz­cze miał być dzi­siaj na lot­ni­sku. Za­wsze uwa­ża­ła, że nie ma ni­cze­go tak bez­u­ży­tecz­ne­go jak ro­dzi­na kró­lew­ska. Tę nie­chęć za­szcze­pi­ła w niej jesz­cze mat­ka, któ­ra od ma­łe­go po­wta­rza­ła, że opo­wie­ści o księż­nicz­kach i ksią­żę­tach to jed­na wiel­ka ście­ma. Szczę­śli­we za­koń­cze­nia nie ist­nie­ją, po­wta­rza­ła. To tyl­ko głu­pie hi­sto­ryj­ki, któ­re lu­dzie opo­wia­da­ją so­bie na po­cie­sze­nie. Moja cór­ka musi być re­alist­ką.


  Tak więc Na­ta­lie była. Za­wsze.


  Sto­jąc twa­rzą w twarz z czymś nie­praw­do­po­dob­nym, Na­ta­lie za­mru­ga­ła.


  – Po­cze­kaj. To ty je­steś tą księż­nicz­ką.


  – Rze­czy­wi­ście, je­stem. I z góry prze­pra­szam. – Va­len­ti­na uśmiech­nę­ła się w ten szcze­ry, nie­wy­mu­szo­ny spo­sób, na któ­ry Na­ta­lie ni­g­dy nie po­tra­fi­ła się zdo­być. Ale prze­cież ten uśmiech po­ja­wił się na iden­tycz­nej twa­rzy, w ta­kim ra­zie ona też po­tra­fi­ła. Ta świa­do­mość była… nie­po­ko­ją­ca. – Ale po­dej­rze­wam, że ty rów­nież? – Księż­nicz­ka znów uśmiech­nę­ła się uro­czo.


  Na­ta­lie nie po­tra­fi­ła przy­swo­ić tej in­for­ma­cji. Oczy pod­po­wia­da­ły jej coś, w co ro­zum nie chciał uwie­rzyć. Po­sta­no­wi­ła za­ba­wić się w ad­wo­ka­ta dia­bła.


  – Nie mo­że­my być spo­krew­nio­ne. Je­stem se­kre­tar­ką, któ­ra ni­g­dy nie mia­ła na­wet wła­sne­go domu, a ty je­steś księż­nicz­ką. Po­dej­rze­wam, że jak każ­da księż­nicz­ka miesz­kasz w zam­ku, a ko­rze­nie two­je­go rodu się­ga­ją cza­sów rzym­skie­go pod­bo­ju Bry­ta­nii.


  – Mniej wię­cej kil­ka wie­ków. – Va­len­ti­na ski­nę­ła gło­wą w ele­ganc­ki i lek­ko ary­sto­kra­tycz­ny spo­sób, któ­ry u Na­ta­lie z pew­no­ścią wy­glą­dał­by idio­tycz­nie. – Oczy­wi­ście w za­leż­no­ści od tego, któ­rą li­nię ro­do­wą masz na my­śli.


  – My­śla­łam, że lu­dzie wy­wo­dzą­cy się z ro­dów kró­lew­skich bar­dziej zwra­ca­ją uwa­gę na ta­kie rze­czy.


  – Mo­gło­by się tak wy­da­wać. – Księż­nicz­ka ode­szła kil­ka kro­ków i przyj­rza­ła się Na­ta­lie uważ­niej. – Mi­ło­śni­cy teo­rii spi­sko­wych twier­dzą, że moja mat­ka umar­ła, a jej śmierć zo­sta­ła za­tu­szo­wa­na. Wy­żsi urzęd­ni­cy pa­ła­co­wi za­pew­nia­ją mnie, że to nie­praw­da, mat­ka po­dob­no ma pro­ble­my ze zdro­wiem psy­chicz­nym i prze­by­wa w szpi­ta­lu. Wiem tyl­ko, że nie wi­dzia­łam jej ni­g­dy w ży­ciu. We­dług mo­je­go ojca wo­la­ła ano­ni­mo­wość od uro­ków ma­cie­rzyń­stwa.


  Na­ta­lie mia­ła ocho­tę uciec z ła­zien­ki, po­grą­żyć się w pra­cy i uda­wać, że cała ta dziw­na sy­tu­acja ni­g­dy nie mia­ła miej­sca. Mia­ła do­syć wra­żeń na dzi­siaj, nie po­trze­bo­wa­ła do­dat­ko­wo wy­wra­cać so­bie ży­cia do góry no­ga­mi, więc tym bar­dziej nie mo­gła zro­zu­mieć, dla­cze­go po­sta­no­wi­ła po­dzie­lić się z tą ko­bie­tą jed­nym ze swo­ich naj­więk­szych se­kre­tów.


  – Ni­g­dy nie po­zna­łam swo­je­go ojca – po­wie­dzia­ła do ob­cej oso­by, któ­ra wy­glą­da­ła jak jej lu­strza­ne od­bi­cie. Nie po­win­na ufać oso­bie po­zna­nej w to­a­le­cie, nie­za­leż­nie od tego, jak wy­glą­da­ła. Nie­do­rzecz­nym by­ło­by czuć, że zna­ła tę ko­bie­tę całe ży­cie, bo prze­cież to nie­praw­da. Na­ta­lie mó­wi­ła jed­nak da­lej. – Mat­ka za­wsze po­wta­rza­ła, że nie wie, kim był mój oj­ciec. Ksią­żę na bia­łym ko­niu to tyl­ko nie­bez­piecz­ne ba­jecz­ki po­wta­rza­ne ma­łym dziew­czyn­kom, a w rze­czy­wi­sto­ści męż­czy­znom nie wol­no ufać. Sama mia­ła wie­le ro­man­sów, któ­re szyb­ko się koń­czy­ły, więc do­szłam do wnio­sku, że na­praw­dę mo­gła nie wie­dzieć, kim był mój oj­ciec.


  Va­len­ti­na ro­ze­śmia­ła się. Mia­ła ni­ski, chro­po­wa­ty śmiech, któ­ry Na­ta­lie roz­po­zna­ła, bo jej brzmiał tak samo, choć w tym mo­men­cie nie było jej do śmie­chu.


  – O moim ojcu moż­na wie­le po­wie­dzieć, ale z pew­no­ścią nie to, że ła­two o nim za­po­mnieć.


  – Nie do­ce­niasz mo­jej mat­ki. – Po­krę­ci­ła gło­wą Na­ta­lie. – Amne­zja sta­ła się jej spo­so­bem na ży­cie. W pew­nym sen­sie na­wet ją po­dzi­wiam.


  Wciąż nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go mówi o tym wszyst­kim ob­cej oso­bie.


  – Moją mat­ką była Fre­der­cia de Burgh, wy­wo­dzą­ca się z ary­sto­kra­tycz­ne­go rodu Mu­ri­ne­se. – Va­len­ti­na przy­glą­da­ła się uważ­nie Na­ta­lie. – Od razu po na­ro­dzi­nach za­rę­czo­no ją z moim oj­cem. Wy­cho­wy­wa­ły ją za­kon­ni­ce i była od­izo­lo­wa­na od świa­ta, więc psy­chicz­nie nie była póź­niej w sta­nie po­do­łać po­zy­cji kró­lo­wej. Ale to tyl­ko hi­sto­ria, któ­ra ma wy­tłu­ma­czyć jej znik­nię­cie. Cał­kiem prze­ko­nu­ją­ca, nie­praw­daż? Jak na­zy­wa się two­ja mat­ka?


  – Eri­ca. – Na­ta­lie od­sta­wi­ła cią­żą­cą jej tor­bę na mar­mu­ro­wy blat.


  Obie za­mil­kły na chwi­lę. Żad­na nie chcia­ła po­wie­dzieć na głos, że Eri­ca brzmia­ło bar­dzo po­dob­nie do Fre­de­ri­ca. Na­ta­lie była świa­do­ma aż na­zbyt wie­lu rze­czy. Od­le­gły huk star­tu­ją­cych sa­mo­lo­tów, te­le­wi­zor w ko­ry­ta­rzu za drzwia­mi na­da­ją­cy ka­nał in­for­ma­cyj­ny. Była lek­ko zdzi­wio­na, że szef nie dzwo­nił do niej już z pięt­na­ście razy.


  – Wi­dzia­łam w ko­ry­ta­rzu Achil­le­sa Ca­si­lie­ri­sa, tego słyn­ne­go mi­liar­de­ra – po­wie­dzia­ła Va­len­ti­na, jak­by czy­ta­jąc Na­ta­lie w my­ślach. – Na żywo wy­glą­da jesz­cze groź­niej, nie są­dzisz?


  – To mój szef. – Na­ta­lie prze­je­cha­ła ję­zy­kiem po zę­bach, znów czu­jąc tę obez­wład­nia­ją­cą nie­moc. – Gdy­by coś mu do­le­ga­ło, od­gry­zł­by mi gło­wę przed przy­jaz­dem ka­ret­ki, po­nie­waż sama nie by­łam w sta­nie mu po­móc.


  Pra­co­wa­ła dla Achil­le­sa Ca­si­lie­ri­sa i na­le­żą­cej do nie­go Ca­si­lie­ris Com­pa­ny od pię­ciu lat. To była pierw­sza ne­ga­tyw­na rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek po­wie­dzia­ła na te­mat swo­jej pra­cy. Przy­naj­mniej na głos. Od razu po­czu­ła się jak zdraj­ca, choć jesz­cze kil­ka mi­nut temu po­waż­nie roz­wa­ża­ła po­rzu­ce­nie pra­cy.


  Ja­kimś cu­dem pod wpły­wem nie­zna­jo­mej, któ­ra była do niej po­dob­na jak kro­pla wody, Na­ta­lie na­gle za­czę­ła wąt­pić w to, kim jest, a nad ca­łym jej do­tych­cza­so­wym ży­ciem po­ja­wił się na­gle wiel­ki znak za­py­ta­nia. Księż­nicz­ka spoj­rza­ła z nie­chę­cią na le­żą­cą na bla­cie skó­rza­ną ko­per­tów­kę, z któ­rej do­bie­gał dźwięk wi­bru­ją­ce­go te­le­fo­nu. Va­len­ti­na się­gnę­ła po to­reb­kę, spoj­rza­ła na wy­świe­tlacz i prze­wró­ci­ła ocza­mi, od­kła­da­jąc te­le­fon.


  – Mój na­rze­czo­ny – po­wie­dzia­ła, spo­glą­da­jąc na Na­ta­lie. Jej oczy wy­da­wa­ły się te­raz ciem­niej­sze. Te­le­fon brzę­czał jesz­cze przez chwi­lę i za­milkł. – A ra­czej szef jego szta­bu.


  – Gra­tu­la­cje – po­wie­dzia­ła Na­ta­lie, choć Va­len­ti­na nie wy­glą­da­ła na ura­do­wa­ną.


  – Dzię­ku­ję. Praw­dzi­wa ze mnie szczę­ścia­ra – od­par­ła, uśmie­cha­jąc się, choć w jej oczach nie wi­dać było ra­do­ści. – Wszy­scy tak twier­dzą. Ksią­żę Ro­dol­fo w su­mie jest atrak­cyj­ny, w prze­ci­wień­stwie do wie­lu in­nych ksią­żąt, ale o jego uro­dzie ta­blo­idy roz­pi­sy­wa­ły się, od­kąd był na­sto­lat­kiem. Po­dob­nie jak o pod­bo­jach mi­ło­snych, mię­dzy in­ny­mi wśród mo­de­lek i ak­to­rek z przy­naj­mniej czte­rech kon­ty­nen­tów. Do­nie­sie­nia nie usta­ły na­wet po na­szych za­rę­czy­nach.


  – Ksią­żę wy­da­je się… cza­ru­ją­cy – mruk­nę­ła Na­ta­lie. To tyl­ko po­twier­dza­ło jej po­dej­rze­nia wzglę­dem męż­czyzn jego po­kro­ju.


  Va­len­ti­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Zgod­nie z jego teo­rią po­zo­sta­je wol­ny do dnia na­sze­go ślu­bu, a po­tem od­zy­sku­je wol­ność po na­ro­dzi­nach dzie­dzi­ca. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że wte­dy bę­dzie bar­dziej dys­kret­ny. Ja na­to­miast nie po­sia­dam się z ra­do­ści, że już za dwa mie­sią­ce sta­nę przed oł­ta­rzem u jego boku.


  Na­ta­lie nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go się ro­ze­śmia­ła, ale mia­ła wra­że­nie, że są jed­ną oso­bą. Było to dziw­ne uczu­cie, z któ­re­go nie po­tra­fi­ła się otrzą­snąć.


  – Mnie rów­nież cze­ka kil­ka wspa­nia­łych mie­się­cy. Pan Ca­si­lie­ris jest w trak­cie przy­go­to­wy­wa­nia bar­dzo waż­ne­go kon­trak­tu, nie wszyst­ko idzie po jego my­śli, a on… nie jest do tego przy­zwy­cza­jo­ny. Tak więc pra­cu­ję te­raz dwa­dzie­ścia dwie go­dzi­ny na dobę, za­miast zwy­kłych dwu­dzie­stu, do tego szef jest jesz­cze bar­dziej gbu­ro­wa­ty i nie­przy­jem­ny niż zwy­kle.


  – To nie może być gor­sze niż wy­słu­chi­wa­nie z uprzej­mym uśmie­chem, jak przy­szły mąż robi ci wy­kład na te­mat ab­sur­dów zwią­za­nych z wier­no­ścią, na któ­rej opie­ra się mał­żeń­stwo. Ab­surd ma po­le­gać na tym, że przez rok musi za­pa­no­wać ja­koś nad in­stynk­ta­mi. Ja na­to­miast mam po ci­chu od­dać się pra­cy cha­ry­ta­tyw­nej, po­dob­nie jak jego wspa­nia­ła mat­ka, któ­ra wy­my­śli­ła so­bie cho­ro­bę, żeby móc się za­szyć w spo­ko­ju z dala od świa­ta.


  Na­ta­lie uśmiech­nę­ła się.


  – Spró­buj ugryźć się w ję­zyk, gdy twój szef cho­le­ryk wrzesz­czy na cie­bie bez po­wo­du po raz set­ny, po­nie­waż pła­ci ci za to, że­byś sta­ła i zno­si­ła to bez sło­wa.


  – Albo udzie­la­nie wie­lo­go­dzin­nych przed­ślub­nych wy­wia­dów – Va­len­ti­na od­wza­jem­ni­ła uśmiech – w oto­cze­niu szta­bu do­rad­ców, któ­rzy cen­zu­ru­ją każ­de two­je sło­wo, więc ko­niec koń­ców wy­cho­dzisz na ode­rwa­ną od rze­czy­wi­sto­ści idiot­kę, jak­byś była ja­kimś wy­jąt­ko­wo prze­sło­dzo­nym de­se­rem.


  – Sko­ro mó­wi­my o prze­ką­skach, to mu­szę rów­nież zno­sić całą radę nad­zor­czą, któ­rą pan Ca­si­lie­ris trak­tu­je jak ban­dę roz­wy­drzo­nych dzie­ci, wście­kłe eks­ko­chan­ki, z któ­rych każ­da ma wła­sny plan ze­msty, prze­ra­żo­nych pra­cow­ni­ków, któ­rzy po­trze­bu­ją wspar­cia pod­czas spo­tkań i te­ra­pii po, oraz wszyst­kich pra­cow­ni­ków we wszyst­kich jego do­mach, po­nie­waż mają zwy­czaj zwra­cać się do mnie z py­ta­nia­mi skie­ro­wa­ny­mi do nie­go.


  Ko­bie­ty prze­su­nę­ły się bli­żej, sto­jąc obok sie­bie jak przy­ja­ciół­ki. Albo sio­stry, pod­po­wie­dział jej ci­chy gło­sik w gło­wie. Po­win­no ją to za­nie­po­ko­ić, ale nie cof­nę­ła się. My­śla­ła na­wet, że jej cia­ło wie­dzia­ło już to, co mózg na­dal pró­bo­wał za­kwe­stio­no­wać.


  Na­ta­lie jesz­cze przed chwi­lą oba­wia­ła się, że jak za­raz nie pój­dzie do sze­fa i nie po­rzu­ci swo­jej pra­cy, już ni­g­dy się na to nie od­wa­ży – z ja­kie­goś po­wo­du była prze­ko­na­na, że ta obca ko­bie­ta do­sko­na­le ją ro­zu­mie.


  – Szcze­rze, to my­śla­łam o tym, żeby rzu­cić tę pra­cę – wy­szep­ta­ła. – Dzi­siaj.


  – Ja swo­je­go ży­cia nie mogę po­rzu­cić, nie­ste­ty – od­po­wie­dzia­ła księż­nicz­ka – ale mam lep­szy po­mysł. Za­mień­my się ro­la­mi. Po­wiedz­my na mie­siąc. Góra sześć ty­go­dni. Tak po pro­stu, żeby zro­bić so­bie prze­rwę.


  – Osza­la­łaś! – za­krzyk­nę­ła Na­ta­lie.


  – To praw­da – po­twier­dzi­ła Va­len­ti­na – ale może spodo­ba ci się kró­lew­ski roz­mach, a ja za­wsze chcia­łam za­kosz­to­wać nor­mal­ne­go ży­cia. Na przy­kład zwy­kłej pra­cy.


  – Lu­dzie tak na­praw­dę nie mogą się za­mie­niać ro­la­mi – skrzy­wi­ła się Na­ta­lie – a już na pew­no z księż­nicz­ką.


  – Bę­dziesz się mo­gła za­sta­no­wić, czy na pew­no chcesz rzu­cić pra­cę – za­uwa­ży­ła Va­len­ti­na. – To by­ła­by do­sko­na­ła oka­zja, żeby zro­bić so­bie wa­ka­cje. Gdzie bę­dzie Achil­les Ca­si­lie­ris za sześć ty­go­dni?


  – Ni­g­dy nie wy­jeż­dża z Lon­dy­nu na zbyt dłu­go – od­par­ła Na­ta­lie z na­my­słem.


  Va­len­ti­na uśmiech­nę­ła się.


  – W ta­kim ra­zie za sześć ty­go­dni spo­tka­my się w Lon­dy­nie. W mię­dzy­cza­sie bę­dzie­my w kon­tak­cie, żeby wy­mie­niać się in­for­ma­cja­mi, a po­tem spo­tka­my się po­now­nie i każ­da wró­ci do wła­sne­go ży­cia. Czy to nie brzmi ku­szą­co? – Spoj­rza­ła na Na­ta­lie jak­by ze współ­czu­ciem. – Nie ob­raź się, ale mam wra­że­nie, że tro­chę za­ba­wy do­brze by ci zro­bi­ło.


  – To się nie uda. – Na­ta­lie zda­ła so­bie spra­wę, że jesz­cze nie od­mó­wi­ła. – Nikt ni­g­dy nie uwie­rzy, że je­stem tobą.


  – Jak kto­kol­wiek miał­by się zo­rien­to­wać, sko­ro sa­mej trud­no mi za­uwa­żyć ja­kieś róż­ni­ce po­mię­dzy nami?


  – Lu­dzie od razu się zo­rien­tu­ją, że nie je­stem tobą – upie­ra­ła się Na­ta­lie. – Wy­glą­dasz jak księż­nicz­ka.


  Na­wet je­śli Va­len­ti­na za­uwa­ży­ła, jak moc­no za­ak­cen­to­wa­ła ostat­nie sło­wo, po­sta­no­wi­ła to zi­gno­ro­wać.


  – Ty rów­nież mo­żesz tak wy­glą­dać. Prze­cież je­ste­śmy iden­tycz­ne.


  – Za dużo do nad­ro­bie­nia. Je­steś ele­ganc­ka, wy­ra­fi­no­wa­na. Pew­nie uczy­łaś się tego przez całe ży­cie. Po­tra­fisz być dy­plo­ma­tycz­na i umiesz za­cho­wać się uprzej­mie w każ­dej sy­tu­acji. No i wiesz, ja­kie­go wi­del­ca użyć pod­czas ko­la­cji i ta­kie tam.


  – Achil­les Ca­si­lie­ris jest jed­nym z naj­bo­gat­szych męż­czyzn na świe­cie. Jada w to­wa­rzy­stwie kró­lów pew­nie czę­ściej niż ja. Po­dej­rze­wam, że jako jego oso­bi­sta se­kre­tar­ka ty rów­nież bie­rzesz udział w tych ko­la­cjach. Praw­do­po­dob­nie na­uczy­łaś się już po­słu­gi­wać sztuć­ca­mi.


  – Nikt w to nie uwie­rzy – wy­szep­ta­ła Na­ta­lie, wciąż nie od­ma­wia­jąc.


  Być może to ona nie po­tra­fi­ła w to uwie­rzyć. Je­śli mia­ła być szcze­ra, gdzieś w głę­bi du­szy chcia­ła tego – ży­cia księż­nicz­ki i ca­łej otocz­ki. Wszyst­kie wy­go­dy, ja­kich ni­g­dy nie za­zna­ła, no i za­mek. Tyl­ko na chwi­lę, sześć krót­kich ty­go­dni. Nie­wie­le dłu­żej niż sen.


  Na­wet Na­ta­lie za­słu­gi­wa­ła na to, żeby cza­sem so­bie po­ma­rzyć. Tyl­ko ten je­den raz.


  Va­len­ti­na uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, czu­jąc, że Na­ta­lie się pod­da­je. Zdję­ła z pal­ca ol­brzy­mi pier­ścień i po­ło­ży­ła go na mar­mu­ro­wym bla­cie.


  – Przy­mierz. To ro­do­wy pier­ścień księ­cia Ro­dol­fa, bez­cen­ny i bar­dzo sta­ry. Je­śli nie bę­dzie pa­so­wał, te­mat skoń­czo­ny.


  Na­ta­lie mia­ła wra­że­nie, że coś ją opę­ta­ło. Cały po­mysł był nie­do­rzecz­ny, a to tyl­ko po­gor­szy sy­tu­ację. Nie była żad­nym Kop­ciusz­kiem.


  Się­gnę­ła jed­nak po pier­ścień i wsu­nę­ła go na pa­lec. Pa­so­wał ide­al­nie, mie­niąc się jak ma­rze­nia, któ­re mie­wa­ła w dzie­ciń­stwie. O domu, męż­czyź­nie, do któ­re­go mo­gła­by na­le­żeć, o swo­im miej­scu na zie­mi. Chcia­ła po­czuć, że jest zwią­za­na z czymś, tak jak ten pier­ścień, za­my­ka­ją­cy w so­bie wie­lo­wiecz­ną hi­sto­rię.


  Wie­dzia­ła, że pier­ścień nie na­le­ży do niej, mimo to był ni­czym obiet­ni­ca.


  Od tego mo­men­tu wszyst­ko po­to­czy­ło się bły­ska­wicz­nie. Obie zrzu­ci­ły buty i sta­nę­ły boso na za­ska­ku­ją­co mięk­kim dy­wa­nie. Va­len­ti­na zdję­ła ele­ganc­ką su­kien­kę i po­da­ła ją Na­ta­lie, któ­ra ru­szy­ła do ka­bi­ny, żeby się prze­brać. W prze­ci­wień­stwie do księż­nicz­ki nie była przy­zwy­cza­jo­na do zdej­mo­wa­nia ubrań w obec­no­ści ca­łej świ­ty po­moc­ni­ków. Przez drzwi po­da­ła Va­len­ti­nie ołów­ko­wą spód­ni­cę, bluz­kę i swe­ter. Po­tem wło­ży­ła su­kien­kę.


  Po­dob­nie jak pier­ścio­nek, pa­so­wa­ła ide­al­nie.


  Wy­szła po­wo­li z ka­bi­ny, z nie­do­wie­rza­niem pa­trząc na samą sie­bie, cze­ka­ją­cą przy umy­wal­kach. Ten sam ob­raz wi­dzia­ła rano w lu­strze, gdy szy­ko­wa­ła się w po­ko­ju, któ­ry pan Ca­si­lie­ris przy­go­to­wał dla niej w piw­ni­cy lon­dyń­skie­go domu, po­nie­waż jej miesz­kan­ko było zbyt da­le­ko. Ode­pchnę­ła od sie­bie te my­śli, po­nie­waż Va­len­ti­na śmia­ła się, wi­dząc jej oszo­ło­mio­ną minę.


  Na­ta­lie po­de­szła do umy­wal­ki i wsu­nę­ła sto­py w nie­do­rzecz­nie wy­so­kie szpil­ki. Ko­la­na za­pro­te­sto­wa­ły, gdy spró­bo­wa­ła się wy­pro­sto­wać i mu­sia­ła przy­trzy­mać się mar­mu­ro­we­go bla­tu.


  – Prze­nieś cię­żar cia­ła na pię­ty – po­ra­dzi­ła Va­len­ti­na. Mia­ła już na sto­pach ko­tur­ny Na­ta­lie i oczy­wi­ście nie mia­ła żad­nych pro­ble­mów, żeby w nich ustać. – Każ­dy po­chy­la się do przo­du, sta­jąc na pal­cach, a to wy­glą­da okrop­nie. Od­chyl się do tyłu i wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. – Spoj­rza­ła na Na­ta­lie. – Czy od two­ich oku­la­rów bę­dzie mnie bo­leć gło­wa?


  – To ze­rów­ki. Pana Ca­si­lie­ri­sa iry­to­wa­ło, gdy męż­czyź­ni zwra­ca­li na mnie uwa­gę w pra­cy, więc za­czę­łam no­sić oku­la­ry i upi­nać wło­sy. Po­dzia­ła­ło mo­men­tal­nie.


  – Nie wie­rzę, że męż­czyź­ni są tak głu­pi.


  Na­ta­lie uśmiech­nę­ła się, gdy Va­len­ti­na wło­ży­ła oku­la­ry.


  – Ci męż­czyź­ni nie ad­o­ro­wa­li mnie ze wzglę­du na moją oso­bę, ale była to ich tak­ty­ka ne­go­cja­cyj­na. Zdzi­wi­ła­byś się, dla ilu męż­czyzn ko­bie­ty wy­glą­da­ją­ce na in­te­li­gent­ne sta­ją się nie­wi­dzial­ne.


  Ścią­gnę­ła gum­kę do wło­sów, po­da­ła ją Va­len­ti­nie i po­trzą­snę­ła gło­wą. Księż­nicz­ka ścią­gnę­ła wło­sy w koń­ski ogon.


  To było jak cza­ry.


  Zwy­czaj­na Na­ta­lie Mo­net­te, zna­na z pra­co­wi­to­ści, dba­ło­ści o szcze­gó­ły i bra­ku ży­cia oso­bi­ste­go, sta­ła się jej wy­so­ko­ścią księż­nicz­ką Va­len­ti­ną z Mu­rin. I vice ver­sa. Tak po pro­stu.


  – To sza­leń­stwo – wy­szep­ta­ła Na­ta­lie.


  Praw­dzi­wa księż­nicz­ka uśmiech­nę­ła się, wy­glą­da­jąc zu­peł­nie jak su­mien­na i kom­pe­tent­na pra­wa ręka bu­dzą­ce­go gro­zę re­ki­na biz­ne­su.


  Poza tym wy­glą­da­ły jak bliź­niacz­ki. Mu­sia­ły nimi być. Nie było in­nej moż­li­wo­ści.


  Na­ta­lie nie chcia­ła my­śleć o tych wszyst­kich kłam­stwach, któ­re jej mat­ka mu­sia­ła­by jej na­opo­wia­dać, je­śli to mia­ło być praw­dą.


  – Te­raz mu­si­my się za­mie­nić – po­wie­dzia­ła Va­len­ti­na mięk­ko, choć w jej gło­sie słu­chać było wy­zwa­nie. – Za­wsze chcia­łam być kimś in­nym. Nor­mal­nym. Tyl­ko na chwi­lę.


  Ich oczy spo­tka­ły się, iden­tycz­ne od­cie­nie zie­le­ni. Wło­sy mia­ły ten sam nie­spo­ty­ka­ny mie­dzia­ny ko­lor, choć Va­len­ti­ny po­prze­ty­ka­ne były ja­sny­mi re­flek­sa­mi, praw­do­po­dob­nie w wy­ni­ku dłu­gich dni spę­dza­nych na po­kła­dzie jach­tu lub pry­wat­nej pla­ży.


  Je­śli na­praw­dę były bliź­niacz­ka­mi – sio­stra­mi – to te wszyst­kie jach­ty, pa­ła­ce i pla­że na­le­ża­ły rów­nież do niej, pod­po­wia­dał jej ci­cho głos w gło­wie. Na­ta­lie jed­nak nie chcia­ła tego słu­chać. Nie te­raz i nie tu­taj.


  – Czy o tym ma­rzą księż­nicz­ki? – spy­ta­ła Na­ta­lie. Chcia­ła się uśmiech­nąć, ale mo­ment wy­da­wał się nie­od­po­wied­ni. Prze­peł­nia­ły ją emo­cje, któ­rych nie po­tra­fi­ła na­zwać. – Pew­nie wie­le dziew­czy­nek wy­obra­ża so­bie, że jest tobą.


  Oczy­wi­ście ona nie. W żad­nym wy­pad­ku.


  Oczy Va­len­ti­ny roz­bły­sły tro­chę za moc­no i Na­ta­lie po­czu­ła ucisk w pier­si.


  Ni­g­dy jed­nak nie po­zna­ła od­po­wie­dzi, po­nie­waż w tym mo­men­cie roz­legł się tak do­brze jej zna­ny, wście­kły głos. Na­ta­lie była prze­bra­na za księż­nicz­kę i nie mo­gła po­zwo­lić, żeby ktoś ją zo­ba­czył, więc nie na­my­śla­jąc się dłu­go, wsko­czy­ła do ka­bi­ny i za­mknę­ła drzwi.


  – Co tu ro­bisz tyle cza­su? – W ła­zien­ce roz­legł się głos, któ­ry Na­ta­lie zna­ła le­piej niż swój wła­sny. Wie­dzia­ła na przy­kład, że ten ton ozna­czał znie­cier­pli­wie­nie; nie zma­te­ria­li­zo­wa­ła się przed nim w ma­gicz­ny spo­sób, za­nim zdą­żył po­my­śleć, więc mu­siał jej po­szu­kać. Nie­na­wi­dził tego, a nie lu­bił tłu­mić emo­cji.


  – My­ślisz, że mo­że­my już le­cieć do No­we­go Jor­ku, czy po­trze­bu­jesz ko­lej­nej go­dzi­ny, żeby po­pra­wić ma­ki­jaż?


  Na­ta­lie z przy­zwy­cza­je­nia wy­pro­sto­wa­ła się i po chwi­li zda­ła so­bie spra­wę, że wście­kłość sze­fa nie jest skie­ro­wa­na do niej. Sie­dzia­ła za­mknię­ta w ka­bi­nie to­a­le­ty, a Achil­les krzy­czał na Va­len­ti­nę. Naj­wy­raź­niej ni­cze­go nie za­uwa­żył, choć ozna­cza­ło­by to, że Na­ta­lie w pięt­na­ście mi­nut roz­ja­śni­ła wło­sy. Szef wi­dział jed­nak przed sobą je­dy­nie asy­stent­kę.


  – Prze­pra­szam – wy­szep­ta­ła Va­len­ti­na.


  – Nie po­trze­bu­ję two­ich prze­pro­sin, masz jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na po­kła­dzie – od­po­wie­dział Achil­les, od­wró­cił się i wy­szedł.


  Na­ta­lie po­czu­ła, że krę­ci jej się w gło­wie. Pra­co­wa­ła dla tego męż­czy­zny dnia­mi i no­ca­mi przez pięć lat. Achil­les Ca­si­lie­ris zna­ny był ze spo­strze­gaw­czo­ści i do­sko­na­łe­go in­stynk­tu, a Na­ta­lie była pew­na, że ni­cze­go nie za­uwa­żył.


  Gdy Va­len­ti­na się­gnął po to­reb­kę Na­ta­lie, nie zro­bi­ła ni­cze­go, żeby po­wstrzy­mać dal­szy bieg wy­da­rzeń.


  – Za­dzwo­nię – wy­szep­ta­ła Va­len­ti­na, wy­cho­dząc po­spiesz­nie z ła­zien­ki. Na­ta­lie zdą­ży­ła jesz­cze za­uwa­żyć błysk pod­eks­cy­to­wa­nia, któ­ry roz­ja­śnił zie­lo­ne oczy księż­nicz­ki, gdy ru­szy­ła za Achil­le­sem Ca­si­lie­ri­sem.


  Wy­szła z ka­bi­ny i spoj­rza­ła w lu­stro. Przy­gła­dzi­ła lśnią­ce wło­sy i spoj­rza­ła na pier­ścio­nek błysz­czą­cy nie­do­rzecz­nie na jej pal­cu.


  Tak oto zo­sta­ła księż­nicz­ką, zu­peł­nie jak w baj­ce.
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